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eszcie wszy
scy mają to, 
czego pra
gnęli. Teatr
sukces, widz

prawdziwą ucztę dla ducha. 
Międ_zy· sceną a publicznością 
pan~je_ atmosfera niezwykłego 
n~pięcia, porozumienie wydaje 
się pełne. Długa owacja po 
spektaklu nie jest przejawem 
zwyJ<łej kurtuazji. Ma wytno

' wę i rangę podziękowania za 
chwile n~ez~ykłego przeżycia, 
pr~ypommające o oczyszczają
cej sile teatru. 
, Ki~dy przez trzy godziny 
siedzimy na scenie Teatru 
„Wybrzeże" pn;edstawienie 
„~iesów" Fiodpra Dostojew
skie~o V: reżyserii Krzysztofa 
Babickiego, ze scenografią 
Marka Brauna i muzyką Stani
sła_wa _Radwan~, wszystko wy
daje się oczywiste. Znakomity · 
tekst literacki, w doskonałej 
adaptacji Alberta Camusa 
przełożony został na język sce~ 
ny w sposób najprostszy. Tra
dycyjnie, bez żadnych formal
nych „s_ztuczek", z idealnym 
wyczuciem dramaturgicznym. 
Jest zatem klarowny i czytelny, 

T E A T R 
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ralnych nie istnieje. Dowcip, 
J?YSZ~owatość, gładkość, uni
zonosc ~zybko zdradzają cyni
ka. Cymzm pozwala mu kreślić 
niepokojącą wizję przyszłości. 
Ja~ek Mikołajczak jest w tej 
roh b~zsprzecznie rewelacyjny. 
To mezwykła kreacja, najlep
sza w przedstawieniu, w któ
r~m aktorstwu- od planu 
pierwsz~go aż po epizody- ni
czego me da się zarzucić. Jest 
bezbłędne. 

Długo pamiętać będziemy 
Dorotę Kolak jako Marię Le
biadkin, tragiczną w swej nie
~ocy_ i ka,le~twie, wzruszającą 
mewmnoscią uczuć. A także 
Joannę Kreft-Bakę, która obda
r~yła Daszę determinacją ko
biety, w imię miłości, gotowej 
na wszystko oraz Ewę Ka
sprzyk i jej Lizę- bezlitosną i 
bezwzględną, w końcu bole
śnie zranioną i odtrąconą. Za
pamiętamy też na pewno Hali
nę Winiarską w roli Barbary 

Ocl lat nie było takiego. 
przedstawienia! · 

Koncertowe 
,,Biesy'' 

skupiony na tym, co dla inter
pre!a~ji_ Dostojewskiegą naj
wazmejsze. Na postaciach i 
słowie. 

Dawno już na deskach tej 
sceny ~it; oglądaliśmy galerii 
postaci tak wybornie pod 
względem · aktorskim skrojo
nych. Dawno też słowo nie pa
da~o. z niej tak celnie i precy
zyjme. 

Jeżeli ludzie krzywdzą in
nych z głupoty, to bohaterowie 
„~iesów" s~ gromadą głup
cow. W tej sztuce niemal 
ws~yscy postępują podle i źle, 
stają się okrutni dla innych. 
Ale okrucieństwo Mikołaja 
S~a~ro~ina, Barbary Stawro
gm i Piotra Wierchowieńskie
go trudno mierzyć jedną miarą. 

. Mikołaj jest centralną posta
cią „Biesów". To prawdziwy 
demon w lu~z!dej skórze. Jego 
~zyny pórazaJą. Stawrogin w 
mterpretacji Jarosława Tyrań
~kie_go jest ofiarą zwątpienia w 
i~tmeme_ B<;>ga. Ofiarą wyrzu
tow s1;1rmema, na które reaguje 
agresją. Szuka przebaczenia 
sam sobie nie będąc w stani~ 
w~bacz!'ć. M~ot~ się między 
probam1 ekspiacji, które oka
zują się oszustwem wobec sa
mego siebie, pogrążając się w 
otchłani zła. 

Dla Piotra Wierchowień
skiego zło w kategoriach mo-

Stawr?gin, duchowo bliskiej 
naszej Dulskiej i Stanisława 
M~chalskiego jako Stiepana 
~ie~chowi~ńskiego, idealistę z 
~nn~j _epo~1. On nie pasuje do 
istn,1ej~C~j rzeczywistości i je
ĘO srmerc ma wymowę symbo
liczną w obliczu nadciągające
go kataklizmu. 

. S~a~rogin i młody Wiercho
w1enski wyznaczają dwie inte
lektualne płaszczyzny dramatu. 
J~dna~ to_ eg_zystencjalne pyta
me o 1struerue Boga. Druga- to 
problem przyszłości widzianej 
prze,z autor_a z perspektywy 
~spo!cz~s~~j sobie Rosji, prze
zartej ~1h~hzmem, amoralnej, 
chylącej się ku upadkowi. ,,Ro
syjskość" sztuki podkreśla in
s~enizacja delikatnym dźwię
kiem dzwoneczków, krótkim 
planem z ikoną i świecami w 
tle. Niepokojąca muzyka Ra
dwana, puentuje kluczowe mo
menty i nie pozostawia cienia 
wątpliwości: ten świat umiera. 
Nowy- wiemy to na pewno-
lepszy nie będzie. . 

AnnaJęs1ak 
· Teatr „Wybrzeże": Fiodor 

.Dostojewski,,,Biesy" . Reż . 
Krzysztof Babicki, scen. Ma
rek Braun, muz. Stanisław Ra
dwan. Premiera 8 listopada 
1992 na Targu Węglowym. 


